


„Tak, moja sztuka nie jest dziełem do pokazania na scenie, lecz jak je 
już zdefiniowałem: «poematem do wygwizdania»". 

Federico Garcia Lorca 

Kochani przyjaciele! 

( ... ) Dla poetów i dramaturgów zamiast aktów hołdu ja organizowałbym 
napaści i starcia, na których powiedzi noby nam z rycerską odwagą 

i całkiem ostro: „A więc ni masz śmi łości przystąpić do tego?" , , A więc 

nie jesteś zdolny w razić w pewnej postaci strachu przed morzem?", 
„A więc nie możesz się zdobyć na odwagę, by przekazać rozpacz żołnierzy 
będących wrogami wojny?". 

Wymagania stawiane sobie i walka wówczas, kiedy surowa miłość: chowa 
się na serca, hartują duszę artyst , która wobec łatwo zdobywanych 
pochwał niewieści je i rozsypuje się . Teatry są pełne oszukańczych syren 
wieńczonych cieplarnianymi różami, a publiczność: jest zadowolona i okla­
skuje ich wypchane trocinan;ii serca i słucha wymamrotanych dialogów, 
ale poeta dramatyczny nie powinien zapominać , jeżeli chce się sam 
uchronić: od zapomnienia, ogrodów różanych, zmoczonych rosą poranka, 
między którymi cierpią rolnic , ani ranionego przez nieznanego myśliwca 
gołąbka który umiera wśród trzcin, gdzie nikt nie słucha jego bolesnego 
pisku. 

( ... ) Teatr jest jednym z najbardziej wyrazistych i użytecznych instru­
mentów rozwoju kraju i barometrem, który wykazuje jego wielkość:, 

lub tendencje spadkowe. 

Teatr wrażliwy i dobrze kierowany w obrębie wszystkich swych specjal­
ności od tragedii do wodewilu, potrafi odmienić w przeciągu niewielu 
lat uczuciowość ludzi natomiast teatr moralnie rozbity, w którym kopyta 
zastępują skrzydła, potrafi przez haniebną fuszerkę uśpić cały naród. 

Teatr jest szkołą.. płaczu i miechu i jest wolną trybuną gdzie ludzie 
mogą potwierdzić stare prawd moralne, lub je uznać: za błędne oraz 
wyjaśnić na żywych przykładach wieczn zasady rządzące sercem 
i uczuciami człowieka. 

Naród, który nie pomaga i nie pobudza do działań swego teatru, jeśli 

nie jest już martwy , t jest umierający; podobnie teatr, któr nie 
wsłuchuje się w bicie pulsu życia społecznego i pulsu historii, w dra­
maty swoich ludzi, który nie jest czuł. na naturę, na barwy otacza­
jących krajobrazów, na duszę ludzką w śmiechu i w płaczu, nie ma 
prawa nazywać się teatrem, a t rlko salą zabaw, lub miejscem, gdzie 
zachodzi ta rzecz okropna, zwana „zabijaniem czasu" . Nie mam tu na 
myśli nikogo, ani nie chcę nikogo zranić; nie mówię o konkretnej rzeczy­
wistości, a t ylko przedstawiam problem bez sposobu rozwiązania go. 

Codziennie, drodzy przyjaciele, sły szę o kryzysie teatru, a zawsze m r ślę 

o tym, że zło nie st i przed naszymi oczyma, a tylko w najbardziej ukrytej 
istotnej jego części ; nie dotyczy wykwitu działania artystycznego, lecz 
siu rtego głęboko korzenia teatru, czyli , że eh roba bierze się ze złej 



organizacji. Tak długo, jak długo aktorzy i autorzy pozostawać będą 

w rękach przedsiębiorstw absolutnie komercyjnego typu, wolnych od 
kontroli literackiej i państwowej jakiegokolwiek rodzaju, jak długo owe 
przedsiębiorstwa izolowane od wszelakich kryteriów nie będą dawał 

gwarancji żadnego rodzaju, aktorzy, autorzy i cały teatr będzie się 

pogrążał codzi rl. głębiej w sytuację bez wyjścia . 

Uroczy lekki teatr rewiowy, wodewil i komedia buffo - gatunki teatral­
ne, których jestem wielkim amatorem, mógłby się bronić , a nawet 
uratować, natomiast sztuki pisane wierszem, gatunek historyczny i tak 
zwana „zarzueta hispanica" czyli tradycyjna operetka hiszpańska będą 
cierpiały od codzień rosnącvch przeciwności, ponieważ są to gatunki, 
które wymagają wielu starań i do których stosować można prawdziwe 
innowacje, a brak autorytetu i ducha poświęcenia, żeby narzucić je pu­
bliczności, którą należy opanować w sposób rozumny, sprzeciwiać się 

jej w wielu wypadkach i atakować ją. Teatr musi narzucać swą wolę 
publiczności, a nie publiczność teatrowi. W tym celu aktorzy i autorzy 
muszą nawet kosztem własnej krwi uzbrajać się w wielki autorytet, 
ponieważ publiczność teatralna reaguje, jak dzieci w szkole: uwielbiają 
poważnego i surowego nauczyciela, który wiele wymaga i wymierza 
sprawiedliwość, a wtykają ostre igły w krzesła, na których siadają 

nauczyciele bojażliwi i przypochlebni. 

Publiczność można uczyć - zważcie, że mówię publiczność, a nie lud 
- można ją pouczać, bo byłem przy tym, jak wygwizdano Debussy'ego 
i Ravela przed laty, a później uczestniczyłem w hucznych owacjach, 
jakimi ludowa publiczność przyjmowała dzieła przedtem odrzucane. 
Autorzy ci otrzymali należne im miejsca dzięki wysokiej opinii autory­
tetów, wy niesionych ponad przeciętną publiczność, jak Wedekind 
w Niemczech, jak Pirandello we Włoszech, i wielu innych. 

Istnieje potrzeba dokonania tego dla dobra teatru i dla chwały i pozycji 
należnej wykonawcom. Trzeba przy tym zachować godną postawę w prze­
konaniu, że zostanie nagrodzona z nawiązką. Postąpić inaczej znaczyłoby 
tyle, co trząść się ze strachu za kulisami i zabijać fantazję, wyobraźnię 
i urok teatru, który zawsze jest sztuką i pozostanie zawsze sztuką naj­
wspanialszą, chociaż była kiedyś taka epoka, kiedy nazywano sztuką 

wszystko, co się komu spodobało, aby spowodować obniżenie atmosfery 
estetycznej, zniszczyć poezję, a ze sceny zrobić miejsce do niewybrednej 
szarpaniny. 

Sztuka jest ponad wszystkim. Sztuka jest sprawą najszlachetniejszą, 

kochani aktorzy, artystami najwyższej klasy. Artystami w każdym calu, 
jako że przez miłość do sztuki i z pow łania wstąpiliście do wyimagi­
nowanego i pełnego cierp1en świata sceny. Od najskromniejszego 
teatrzyku począwszy a na największym skończywszy trzeba wypisywać 

w salach i po garderobach słowo „Sztuka", bo inaczej będziemy musieli 
wypisać słowo „Handel", albo inne podobne temu, którego nie ośmielam 
się powiedzieć. Potrzeba teatrowi hierarchii, dyscypliny i miłości . 

Nie chcę wam dawać nauk, bo jestem w sytuacji, kied 
ich potrzeba. Moj e słowa dyktowane są entuzjazmem 

mnie samemu 
przekonani m. 

Nie poddaję się złudzeniom. Rozmyślałem wiele - na chłodno - nim 
doszedłem do tych poglądów , a jako dobry Andaluzyjczyk posiadam 
sekret chłodu, bo pły nie we mnie starożytna krew. Wiem, że nie nosi 
w sobie prawdy ktoś, kto powtarza „dzisiaj, dzisiaj, dzisiaj", zajadając 
chleb przy ognisku, tylko ów, kto ze spokojem wygląda z oddali 
pierwszej jasności świtu nad polem. Wiem, że nie ma racji ktoś, kto 
powtarza: „Już, zaraz, zaraz, teraz" z oczyma utkwionymi w półce 

z biletami do teatru, ale ten ~to mówi: „Jutro, jutro, jutro" przeczuwając 
nadejście nowego życia, które ogarnie cały świat. 

Federico Garcia Lorca: Przemówienie o teatrze (maj 1935) 
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W utworach te t ra lnych wybrał m sobie określony k ierunek. Moj e 
pier w ze sztuk i nie na a,ią s ię do wystawienia .. „) W t eh niemożliwych 
sztukach t kwią moj e prawdziwe intencje. Żeby jednak ukazać swoją 

osobowość i mie " pra\ o do resp ktu, stworzyłem też inne utwory. Pisuj ę , 

kiedy m i si podoba. N i nal żę do tych p raktycznych pisarzy , którzy 
wyznają za adę jedn .i szt uczki rocznie. Ostatnią komedię p.t. „Panna 
R osita , zyli mowa k iatÓ\ ' ukończ łem w 1924 roku . Mój przyjaciel, 
M r>no Villa powiedzia ł m i r az: Opowiem ci piękną historyjkę o życiu 
jedn go kwiatu, o zmi nnej róży z książki o różach, wydanej w w ieku 
XVII I. „ o, mów' . „Była sobie raz róża „ ." A kiedy prz jaciel skończył 
przedziwną baj kę o róż', ja już miałem sztukę gotową. Wydała mi się 

skończona, jedy na w swoim rodzaj u, n ie do zreformowania. Pracuję teraz 
nad nową sztuką . Nie będzie ona t aka, jak poprzednie (Prawdopodobnie 
autor ma na myśli „Sztukę tiez tytułu" - przyp. tłum.). Jest to utwór, 
do k tórego teraz n ie mogę j uż dodać: ani jednej lini jki, rozigrały się 

w nim prawda i kłamstwo, głód i poezja. Umknęły mi one ze stronic. 
Prawdą t ej sztuki jest problem religijny i ekonomiczno-społeczny: świat 
jest bezradny wobec głodu , który wyniszcza narody. W czasie, gdy trwa 
r ozchwiana ró\ n waga ekonomiczna , świat ni~ myśli. \:Vidzę to w ten 
sp osób : 

Idą dwaj ludzie brzegiem rzeki - jeden bogaty, drugi biedny . Jeden 
ma pełn • brzuch , a drugi ty lko wzdycha i poziewa. Bogaty mówi: 
„O, jaka ł adna łódź płynie po rzece! A proszę spojrze ć: na tę lilijkę, 

k tóra zakwitła pr7 ' brzegu"! Biedak zaś tylko pomrukuje i powtarza: 
„jestem głodny , l:a r dzo głodny" . 

Sprawa to zrozumiał a. W dniu, w którym zniknie głód, nastąpi naj­
większa ksplozja ducha, jakiej kie dykolwiek doświadczyła ludzkość. 

L udzie przenigd, "nie zdołają sobie wyobrazić tej radości, jaka wybuchnie 
w dniu Wielk ie j Rewolucj i. Ale, ale czy nie uważasz, że ja tu mówię, 

jak prawdziwy socj alista? „." 

(O sztu ka c:1 n ie do v stawi n ia , które będ ą w ystawione. 
Wywiad z F elipem Mcrales, 1936 r ok) 



( ... ) Atmosfera naszych czasów wydaje się bardzo zamącona, ale nie do tego 
stopnia, by nie można było wierzyć, że to zamącenie nie zakończy się 

jasną jutrzenką. Można stwierdzić, że na całym świecie trwają starania, 
by rozwiązać ów węzeł, który stawia tak wielki opór. Stąd się bierze 
ten wielki przypływ działań społecznych, który wszystko zalewa. W tych 
okolicznościach sztuka stała się w najlepszym wypadku, obiektem szcze­
gólnego zainteresowania jako, że w innych okolicznościach bardzo nie­
wiele osób w ogóle poświęca jej uwagę. 
(„.) Obecna atmosfera jest jak najbardziej sprzyjająca rozwijaniu myśli 
i uczuć sięgających najszlachetniejszych ideałów ludzkości . Jeśli zaś 

chodzi o twórczość z rodzaju tych, których kwitnienie ma być czyste , 
oderwane całkowicie od aktualnych trosk„. To taki typ cieplarnianego 
artysty umiera przez brak ciepła i zainteresowania dla siebie. Potrzebne 
mu jest ciepło, potrzebuje inkubatora przychylności. 
I mówcie, co chcecie, teatr nie upada. Jedynie jego organizacja jest 
absurdalna i schyłkowa. Fakt, że jakiś seńor z tego jedynie powodu, że 
dysponuj e kilkoma milionami, uznaje siebie za cenzora sztuk i czuje się 

najwyższym autorytetem w teatrze, to hańba nie do zniesienia. 
To jest tyrania i jak każda tyrania doprowadza jedynie do klęski. 
(„. ) Na tym polega właśnie niebezpieczeństwo tej sytuacj i. „Wiem me­
wiele, nic prawie nie wiem" - przychodzi mi na myśl wiersz Nerudy -
ale w tym świecie ja zawsze będę zwolennikiem tych, którzy nic nie 
mają i nawet im się odmawia spokoju wynikłego z nie posiadania. 
My - mam tu na myśli ludzi o pewnej wadze intelektualnej i wycho­
wanych w środowisku klas, które możemy określić jako średnio za­
możne - jesteśmy powołani do poświęceń. Zaakceptujmy to. W świecie 
walczą już nie siły ludzkie, ale siły teluryczne. Staje przede mną waga, 
na której szalach leżą rezultaty tej walki: po jednej stronie twoje cier­
pienie, po drugiej - sprawiedliwość dla wszystkich i to nawet z roz­
paczliwym niepokojem wobec przyszłości, którą się przeczuwa, ale której 
się nie zna, i uderza z całej siły w tę właśnie drugą szalę. 

(„. ) Mam zamiar zwrócić się ku innemu rodzajowi sztuk, włącznie z pospo­
litą komedią czasów dzisiejszych oraz wnieść do teatru tematy i pro­
blemy, których ludzie boją się tknąć. Tutaj ciężkim problemem jest to, 
że ludzie chodzący do teatru nie chcą, by im kazano się zastanawia · 
nad jakimś tematem dotyczącym problemów moralnych. Ponadto oni 
chodzą do teatru jak by bez przyjemności. Spóźniają się, odchodzą przed 
końcem sztuki, wchodzą i wychodzą nie respektując niczego. Teatr 
jednak musi wygrać, gdyż nie utracił autorytetu. Autorzy pozwalali 
publiczności, by im właziła za skórę po tym, jak oni ich słodko wyłaskotali. 

Ale nie! Nie warto walczyć o odzyskanie utraconego autory tetu i stara · 
się wprowadzić atmosferę godności artystycznej do garderób aktorskich . 
Dzisiaj tylko paru starych aktorów posiada taki autorytet. 
Trzeba natomiast odpędzić precz na zawsze niedorzeczne gadanie, źe 

teatr nie jest literaturą i temu podobne oklepane głupstwa. 

(„.) a oczekuję Ja teat u nad j · ia światła myśli zawsze z góry , z gc'l -
1 r ii. K ie ci z gó y zejd·. o foteli na dol , wszystk o zostanie załatwione 
sł usznie . 

T 'erdzen i , ż t ntr upnda w 'da je mi s · wierutnym głupstwem. Ci 
z g · rny h miejsc, z galeri i, to lu <l zie , k tórz · n igdy n ie oglądali „Otella" 
ani ,,Hamleta', a rn n ic podob nego; biedacy. Miliony ludzi nie widziały 
w .góle wnętrza tea tru . eh ! le jak że oni umiej ą patrzeć, kied ' im się 
u :l a zobaL"zyc p r zedstawi •r..i teatralne ! 

('fe przedziw11e czasy naszych ojców 
- W wiad z dziennik rzem pisma „El Sol" w 1934 roku) 



BAGARIA: 
Czy wierzy z w sztukę dla ztuki , a w padku przeciwnym, 
cz sztuka winna b. ć służebna wobec ludu żeby płakać , kied ' 
on płacz i śmiać si , ki ed en lud się śmiej e? 

LORCA: 
Na twoje pytanie , wielki i dobry Bagaria, muszę odpowiedzieć , 
że koncepcja sztuki dla sztuki byłab okrutna , gdyb nie była, 
na szczęście, w najgor zym guści . 

Żaden prawdziwy człowiek nie wierzy j uż w bajdurzenie o czystej 
sztuce. W tej dramatycznej dla świata chwili artysta musi płakać 
i śmiać się ze swym ludem. Ale twórczość poetycka - to misterium 
nieodgadnione, podobnie jak misterium narodzin człowieka. Ani 
poeta, ani nikt inny nie ma klucza do tajemnicy świata„. Chcę 

być dobry, a będąc r ównie dobrym dla osła. jak dla filozofa, 
wierzę mocno, że jeśli jest jakiś inny świat , doznam zaskoczenia, 
jeśli w nim się znajdę . Cierpienia i n i esp rawiedliwości, wyzwalane 
przez ten świat , a także pr· ez moje łas ne cialo i myślenie, nie 
pozwalają mi przenosić meg J omu do gwiazd. Jestem w pełni 
HiszpanE m i nie mógłbym żyć poza moimi granicami geograficz­
nymi ale ni enawid zę Hiszpana, który jest jedynie Hiszpanem 
i nikim więcej. Jestem bratem wszystkich i przeklinam człowieka, 
któr się poświęca dla abstrakcyjnej idei nacjonalistycznej jedynie 
z powodu faktu, że k cha swą oj zyznę żyjąc z opaską na oczach. 

(Wywiad z Bagarią , czerwiec 19:36) 

Z c:klu: „Poeta w No\• ·m Jorku" 

KROWA 

L gła na ziemię ranna krowa 
drz wa i trumienie wspinały się po j j rogach. 
Jej gęba krew rzucała w niebo. 

Jej gęba. p. zczela jak gdyby 
pod wolnym wąsem śliny 
wydała krzyk biały u stóp poranka. 

Każda krowa martwa czy żywa 
rumieniec światła czy miód obory, 
r •czała z wywróconymi oczyma. 

Niech się dowiedzą korzenie 
i chłopak. co ostrz nóż nowy 
że już można zjadać krowę. 

W górze już bledną 
światła i arterie. 
Cztery kop} ta drżą na wietrze. 

Tiechże ię dowi k iężyc 
i a noc skał żółtych pełna, 
Że już odeszła krowa popielna. 

Że JUŻ odeszła b cząc 
po ·trąconym. z zt "\\ni' łym niebie. 
w którym pijac ' na śniadanie śmi rć jedzą. 

Prz I. Zofia S.złeycn 





aska jest u ni ruchomioną ekspresją i cudownym echem uczucia, niema, 
ostrożna i pot żna j dn cześnie . To, co żywe, musi w zetknięciu z po­
. ietrzem pokryć się naskórkiem. Nie jest wadą naskórka to, że nie jest 
sercem; a jednak niektórzy fi lozofowi maj ą za złe obr azom, że nie są 

r ze zami, i sł owem, że ni są uczuciami. Słowa obrazy i naskórek są 

nie m niej in tegrabymi częściami p ·zyrody niż substancje, które po­
krywaj ą , n rzucaj ą się jednak zmysłom i łatwiej je bs rwować. 

S ubst ancja w zakże nie istnieje po to, aby być oglądana , t arz po t o, 
b można b ło nosić na niej maskę , namiętności zaś po t o, aby możliwe 

stały si ę p ezj a i cnota . 

W pr zy r odzie n ic n ie ist nieje po to, aby mogło istnieć coś innego; 
wszyst o jest w jednakow m stopniu wciągnięte w krąg istnienia ... 

George Santayana - Soliloquies in England and 
Later Soliloquies. New York 1922, s. 131-132 za: 
E. Goffman - Człowiek w teatrze życia codziennego. 
Warszawa 1981, s. 29) 



... ) Najsmutniejsze jest to, że gd. życie int lektualne nieledwie wy daje 
z siebie swe osta tnie t chni nie, gdy znajduj e się właściw i w tanie 
agonii, to wówczas całe u bóstwo intelektualne przeradza s ię v pełen 

narcyzmu mani zm nie mając korzeni v żad n j rze zywisto.' ci. Taka 
właśnie jest literatura okresów dekaden ich , oderwana od spraw ludzi 
i narodu, skupiająca całe sw zainte resow nie na w irtuozerii technicz­
nej, ocenianej przez wąską grupę wprowadzon eh w jej taj n ik i znaw w 
or az kolegów literatów . 

Na tę pog rdę wobec czł ieka z ul i y, charakter y tyczną dla pm1 
z arystokracji, jest t ylk o jedna odpowiedź - k r t ka barbarzy11ska, 
która nie da si ę wciągnąć w dyskusj e na temat subte lnośc i t chniczny ch 
czy możliwości estetycznej - z n ich wyszłab pokonana - lecz która , 
na wzór wkraczaj ących do Rzymu barbarzyńcÓ\ Alar k nisz czą ych 
wytworne wnętrza dworskie i żądaj ących w dania rebra i zło ta z taj­
nych skarbców, zażądałaby od art rstów , by bez zbędnych ceregieli wydali 
nam tajemnice życia ludzkiego skr ·wane przez ztukę w j j m is cznych 
skarbnicach. 

Jose Ortega y Gasset - Dehumanizacja sztuki 
i inne eseje. Warszaw a 1980 s. 37 

Jesteśmy obecnie świadkam i pewnego zjawiska , które, czy tego chcemy zy nie, 
stało si ę najważ.n i ej szym fak tem wspólcze·nego ż.ycia publ iczne""o w Europa~. Zja­
wiskiem t ym je t osiqgnJęcie p rzez ma • p lni vlad zy p I znej. 
Skoro masy j uż na mocy samej def· rucj" n ie mo ą a.ii nie pow! my ki erować włas1 ą 

egzysten cją , a tym mniej panować nad spo łeczei tw m, zja \'isko to oznacza, ż.e 

Europa przeżywa obec1 ie na j i ęższy kr)'2y , jaki może spotkać społeczeństwo, naród 
i kulturę . Historia zna j u ż takie wypad ki. Zna ne są także che rakle ystyczne r y y 
i konsek wencja takiCh k,ryzys6\ . Mają one też w hi to ii swoją nazwę. Zwą slę: 

buntem mas. 



Aby zrozumieć w całej rozc · głoś i wo przer-.ażaj ce zjaw· ·ko, należy p rzede 
wszyst im unikać p rzypisywan ia taldn1 s łowom jak „bunt'', „m sy", „władza spo­
łeczna'' znaczenia wyłą cz.me y głÓ\\ niie politycznego. Życie publiczne nie ogranicz.a 
się jed ·nje do sfery polit yki, n leż,- o niego r wnież działa lność intelektu alna. 
moralna , go ~podarcza, religijna ; obejn uje ono szelkie sfery życ ia zbiorowego, 
włączn ie ze spo ob m ubier nia ię czy zaba );ly . 
(.„ ) Tłum stał się nag le widocz. n , 2laj qł w społe czeń stwi e miej ce uprzywilejowane. 
P tzedtem, jeżeli nawet is tnia ł , to pozostawał nie uważony, by ł gdzieś w t le sp o­
łe cznej sceny; iteraz wysunął się na sam Todek, sta l i ę g ł ówną post ciq sztu ki. 
Ni ma już bohaterów, jest t ylko chór. 
(. .. ) Masy t o ludzie przeciętni. W t 11 ·pe c1b to, co b. ·ło jed ynie ilo ścią , tłu m, 

nabiera znaczenia jakościo wego. staje si wspólną jak o'5c ią , społeczną ni j akoscią. 

Ma sy to zb i r lud zi nie w yr żn ia j ących się niczym od in nych. będących jedynie 
PO\\ · rz.enie m t. pu biologi cz.n go. 
(. .. ) Masy można zd efi niować jako zja isko sy l10logiczne; uie m · i to · ć k -
11 ieczn ie tłum złozony z ind widualnych jednost k. Możemy łatw'O stwier zi ć, czy 
dana o oba należy do masy zy ni __ Ma . t; s t :mowią w::r-1.ys cy , którzy n ie przypisują 
sobie j akich:l szcz. gól n ·eh wartości v do brym 1 go s łowa z.n czeniu cz· w złym 
- lecz czują si ę „t cy sa m i jak wszy ·cy" i we- le nad tym n ie bolei <l, p-rze iwnie. 
znajdują zadowolen ie w iyrn, że sq tac. ·ami jak inni . Wyobraźmy sob ie tera.z 
człov.; i eka skromnego, któ r:>· próbuj<1c dokonać ocen y własnej wa rt.oś c i, · daj e sobie 
pyta 1ie, cz · :po iada jak ie ś zez gólne d oin ś i, c:z.y w ybi ja się w jakiejkol wiek 
d ziedz'nie życia , pocz.ern o ta tecznie dochodzi do wniosku , ż nie tety żad v h 
zczegolnych zdolności czy za let n ie p · da. z łow iek ten czu je ~ ię zary, bez-

barwny i skrzywdzon: p rzez los, a l n ie czuj e s ię „masą". 

K iedy ·się mówi o „wybranych mn iej ~zościach" często zuiekszta łca si ę znaczenie 
tego ok eślen ia nie d o trzegając tego, L cz łowiek w ybrany to nL ktoś butny 
i bezczelny uważający się za lepszego o::! inny h , lecz ten, któr ymaga od sieb ie 
więcej niź inn i, nawei jeśli nie udaje mu ię sa me mu t y-eh ry maga{1 zaspok oić . 

Nic ulega wątpliwości, że to wła śni ~ Je ·t na jbardzie j podsta wo \ y m k ryterium 
Jc•Xlz.iału ud zkoś i na d iv-a typy osobn i ·ów : t ych , któr zy taw i ają sobie d uże wy m a ­
gan ia , przyjmując na siebie obowi<.j1.k1 ·i nara żaj ą c s ię na niebezpie zeń:twa i i ych, 
którzy nie stawi ją sobie samy m ża d nych specjalnych vymagań. dla k tóry .h żyć, 

to pozosta wac tak im, jakim się je t, bez podej mowania jakiegokol wiek wysi łku 

w celu samo oskonalenia , to płyną · przez ży 1e jak boja poddająca się bierrne 
zmienn ym prądom morskim . 

. „ ) Cechą charakterystyczną na "" ych cz.as w j st p ow ie m s~'. tłum 1, .a 1ct 
w grupach o e litarnych d otychcc s trad cjach. Tak \ •ię c taki:l' w d:.:i t.!dzin1 
ży cia inte lektualnego, które z sa mej swej is to ty wyn aga kreślo 11 ych k •a lif 1k cji , 
daje się za waż rć stały w zro ·t znaczenia psc udoi nt e lektualls tow, 1 ddou czony ch. 
me będących w tanie os.iągną · należy ty ch kwalif ikacji i k tórzy z 11a tu ry rzecz) 
powinn i b · w tej dzi dz.i n ie ysk walifikowani. 
(. „) Dla eh vili obecnej charak te r~· ·t yczne jest to, że umysły przec!~tne i b:rnalne. 
w i d zą o sw j i·z ·cic:t no ś ·i i ba11a l11n · ·1, maJą czelnośc do mag, ć ·ii.; prawa ' r, 
bycia przeciętnymi i banal 11 mi i do narzucania ty :h cech wsąstkim in n ym. ( . . l 
Ma i ażdży na swojej d rodz. w~~~rstko to, co jest inne, ind yv.id ua lne, szczególn 
li wy brane. 
Kto nie je t taki · 1;n jak vszyscy, to nie my:ili tak mo j · k w.;1.y ·c. , na ża 

się na r yzyko el immacji. Oczywiście, „wszyscy" to wcale me „wszyscy" . ~orn i l11ie 
rzecz b iorqc to cało~ .:„ na kh rą skła nj ą się masy i wyróżnia) , ce 1 • pewnymi 
cech mi m ni j;;ws h ca1e ·z,vscy fo ty llw masa. Tak \ łaś •I jes t "l rasz.liWJ 
pra d o na szych brutalnie i be1. os łonek. 

(Jo ·e O rte a y Gasset - B u r t mas i inn pisma socjologi czne. 
Warszawa 1982 PWN s. 3--4, 6- 10, 13) 
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Lorki, specjalnie dla niniejszego wydawnictwa przetłumaczonych przez 
Zofię Szleyen. teatr 

studyjny'B3 
im . .JULIANA TUWIMA 

DYREKTOR - KAZIMIERZ BOBEREK 

KIEROWNIK ARTYSTYCZNY - PAWEŁ NOWICKI 

Marian Binkowski - kierownik działu technicznego 
Krystyna Żebrowska - pracownia krawiecka damska 
Czesław Sobczyński, Julian Malinowski - pracownia krawiecka męska 
.Janusz Choróbczyk - pracownia perukarska i charakteryzacja 
Teresa Chyży - nakrycia głowy 
Teresa Cichoń, Zofia Kopka, Elżbieta Lewandowska, Lucjan Zawalski -

garderobi ni 
Józef Wawrzonek - prace modelatorskie 
K. Twardowski, G. Leśniewski - pracownia szewska damska 
Andrzej i Aleksander Pawłowski - pracownia szewska męska 
Henryk Czyżewski - pracownia stolarska 
Andrzej Wojciechowski - pracownia ślusarska 
Ilona Twardowska..- pracownia plastyczna 
Olgierd Biedroń, Wojciech Holcgraber - prace plastyczne (horyzonty) 
Zdzisław Zabłocki - metaloplastyka 
Wiesław Ciecierski, Roman Piętowski -- brygadierzy scen ' 
Sławomir Nikitorowicz - oświetlenie 

Helena Nikitorowicz - akustyk 
Edward Rogowski - rekwizyty 
Wanda Mierzejewska - kierownik działu adm.-gospodarczego 
Alicja Pietrusiewicz - kierownik działu obsługi widza 

dyrekcja i administracja: Teatr Studyjny '83 im . .J. Tuwima, 
ul. Kopernika 8, Łódź 
sala teatralna: ul. Kopernika 8 
telefony: 36-41-66 (centrala), 32-86-60 (dyrekcja), 36-78-88 (biuro obsługi 
widza) 

wydawca: Teatr Studyjny '83 im. J . Tuwima w Lodzi 
redakcja : Wi sława Koprowicz, Krzysztof Pawełek 
opracowanie graficzne: .Jerzy Treliński 

Otkyna Drukarska 136/84 n. 500 E-11/1306 




